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M E C Z E T  MUSJID W  INDYACH.
Musjid,  j e s t  to na  ruinaclł  indyjskiej  świąty­

ni w Benares  zbu d o w an y  meczet .  W y s m u k łe  
dwa minarety ,  ku o b ł o k o m  wys t rze lone ,  r ó ­
wnie jak cala  b u d o w a  liczą su; do c u d ó w  
świętego indyjskiego miasta.  J e dy ny  to o g r o ­
me m swoim zadziwiający gmach  m a h o m e t a n -  
ski przez A u re n g - Z e  ba wzniesiony,  w ce lu  upo­
korzenia n ieug ię tego fana tyzmu Hindusów,  
którzy,  i lekroć teraz Musjid wspomina ją ,  n igdy 
n iezan iedbu ją  przekl inać j e go  za łożyc ie la ,  i 
gn iewem zapalać się p rzeciwko  sp r o fanowaniu  
świętego miasta  obecnośc ią  meczetu  ma ho-
metańskiego .  .

Ze szczytu miner a łów  przepyszny widok 
zachwyca oko.  Z j e dn e j  s t rony  daje  się wi ­
dzieć miasto Benares ;  z drugiej  n i ezmierzone 
niwy Ghaz ipur ,  kwiec iem róż zasiane,  z k tó ­
ry ch  wyrabia  się s ł awna  esseneya A tta -G u l  
(obacz  M agazyn Powszechny  1836 Nr.  133 
str .  1063) .

Lecz  niech się n iezapala wyobraźnia  czytelni ­
ka na wspomnien ie  o tych po lach różami  zasia- 
nv.ch, niech niewystawia s o b i e r a j u  wonnośc ią  
p r z e s i ę k oiętego,  na p e ł n io ne go  al t anami  ocie-  
n ionemi mnogośc ią  kwiatów i pączków:  u p r a ­
wa róż w Gh az ip u r  j e s t  tylko p r z e d m io te m  
spekulacyi  hand lowej ;  i te okiem niezmie rzo­
ne p lan tacye  z bliska stawią widok n a d e r  p o ­
s p o l i t y ,  ca łk iem u ro k u  poezyi pozbawiony .

Ooisan ie  samego  miasta Benares  zna jdu je  
»ię w M agazynie Powszechnym  1836 roku  
Nr.  141 i 1-42.

R Y S Y  P E R S Y  I. 
( Ciąg dalszy. Ob. Nr. 25  str. 198.)

Oficerowie per scy  — figury n a d e r  zabawne .  
Cb ió r  ich składa się z surdu ta  do kolan d o ­
chodzącego ,  z k o ł n i e r zem  haf towanym i z su-  
temi szlifami,  z pan ta lo n ów  wciśniętych pod 
bu ty  i z czapki  baraniej .  Zgo ła  nie św ia do ­
mi sztuki w o je nn e j ,  nadzwycza jn ie  skorzy są 
do che łpl iwości .  W powyższym u b io r z e ,  
rnaią pos tać  ściśle u r zę d o w ą ,  i na ich twarzy 
n ap i s an o ,  że uważają  siebie za cóś  wyższego  
nad wszystko cokolwiek jes t  na swiecie.  _ Au- 
„ l i c y  i n s t ruk to rowie  w o js k a ,  nie wda j ą  się 
w eko no m icz ne  rozporzą dze n ia  o żyw nośc i ,  
w  wypła tę  gaży i tak da l e j ;  obowiązki  te 
włożone  są na of icerów per skich % którzy nie 
ma jąc  za g rzech  kłaśdź w kieszeń pieniądze 
p rzechodzące  przez ich r ę c e ,  ok rad a j ą  b ie ­
dnych  żołnierzy z nadzwycza jną  bez cze lno­
ścią. Licząc się do klassy cywi l i zowanych 
w k r a j u ,  s tosują się we wszys lkićm do  o be j ­

ścia się wyższego towarzystwa.  W y b i tn ą  ce ­
chą odróżn ia jącą  tych ludz i ,  j ako  p o j m u j ą ­
cych zwyczaje eu rope j sk ie ,  i p ie rwszym ich 
k rok iem do ośw iecen ia , j e s t  używanie b ia łych  
chus tek  do nosa,  które zazwyczaj  nie są o b r ę ­
b ion e ,  tak iż nici s trzępią się po wszystkich 
b r ze gac h .  E m i r - N i z a m  przez e l eg a n cy ą ,  
zawsze o br ac a  w ręku białą chustkę do nosa.

W  obozie sp o tk a łe m  me g o  z n a j o m e g o ,  
A l i - C h a n a ,  nasakczy- baszy, nacze lnika żan ­
da rmów:  uc ieszyłem się n iepotnału  żem go 
og lą da ł ;  b y ł  to bowiem wielki  ga du ła  i n ie ­
kiedy dosyć o ryg inalny ;  p r os i ł em więc ażeby  
ze mną  razem po w ra ca ł  z ob o zu  do miasta.  
J adąc  opowiedz ia ł  mi mn ós t wo  n o w in ,  po 
większej  części zmyślonych , i o świa dcz y ł ,  że 
wyb ie ra  się do T e h e r a n u  w or szaku szacha.  
Fio-ura tego  A l i - C h a n a  i j e g o  sposób w y ra ­
żania się dziwnie są pocieszne.  O g r o m n e  w o ­
ło w e  wytrzeszczone oczy,  nos sp łaszczony,  
gęba  bez miary,  ca ła  twarz w ma rszczkach  i 
kolo ru  żół to - c y n a m o n ow eg o .  Jecha l i śmy  
noga  za nogą.  Ód  nowin pol i tycznych  p rz e ­
szedł  on do rozmai tych bajek  i przypowieści ,  
i ca l e  pó ł -godz iny  opowiada ł  mi j a kąś  a n e g d o ­
tę o ma łp ie  i cz łow ie ku ,  towarzysząc swojej  
powieści  g rymasami  i ges tami,  g odn em i  m a ł ­
piej history i , tak powik łane j  i bez  s e n s u ,  że 
w końcu  nic zgoła nie z rozumia łem.  W o ­
la łem przeto zwrócić uwag ę  do rzeczy  o b e ­
cny ch .

—  Czy nie wiecie czego o ka jmaka n ie ?  zapy­
ta ł em  go: chc ia łby m wiedzieć o nim cokolwiek;  
cz łowiek to niepospoli ty.

—  Ba! n iepospol i ty!  —  o dp o w ie dz ia ł ,  p o ­
dniósł szy z wyrazem wzga rdy  warg ę  dolną  
ku g ó r n e j ,  od  czego twarz  j e g o  t ak  się p o ­
ma rszczy ła ,  j ak g rzyb  w ar em  ob lany.

 Czyż więc ka jmak an a  masz za g ł u p c a , że
wspominasz  o nim z takim wyrazem p o g a r d y ?

A l i - C h a n  zląkł  s ię ,  m y ś l ą c ,  że chcę  go 
oska rżyć;  ale wkró tce  uspok o i ł em go,  śmiejąc 
się w duszy z takiego p rzes t r achu .  Roz mow a 
szła dalej  zwykłym t ry be m .

 Powiedzc ie  mi c h a n ie ,  cokolwiek o ka j ­
m a k a n i e —  rzek łem z u ś m i e c h e m ,  ażeby  go 
ośmielić:  —  klnę się na g łow ę  n io ję ,  że ani  
j e d n a  dusza w Persyi  nie dowie  się o tern, co 
mi powiedzieć  zechcesz.

— Cóż ma m rzec o tym nikczemniku!  Opróc z  
s a my ch  podłości  nikt  o nim nic nie wie.

—  Jak to ,  n ikczemnik? zaw oła łe m dosyć  
głośno.  Czy liż ka jmak an  j e s t  n ikczemnikiem ?

—  Ach,  przez Al laha,  j a kże  mię straszycie!  
r zek ł  Ali-Chan.  Wszys tko  mi się ro i ,  że k tó ­
ryś z zauszników p o d s ł u c hu je  n a s ,  i że źle 
w y jd ę  na  tern.
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Ze  s t r achu mim owo ln ego ,  choc iażeśmy czy- 
Stem po lem je ch a l i ,  A l i - C h a n  ogląda!  się na 
wszystkie s t rony ;  ale wnet  sam się zawstydzi ł  
nadz wy cz a jn e j  swej  bojaźl iwości  i zaczął śmiae  
się z niej  ze m ną  razem.  Po tem znowu p rz y ­
b r a ł  poważną mi nę ,  pogładz i ł  b r o d ę  i o d m ó ­
wił  krótką  m o dl i t w ę ,  którą Pe r sowie ni w p i ę ć  
ni w dziewięć,  j a k  niesie p r zys łowie ,  do roz­
mo wy  mięszają.

—  Cóż ,  ch a n ie ,  nic  mi  jeszcze nie powie ­
działeś o ka jmakanie?  Czy lub i ł  g o  n ieboszczyk 
A b b a s -  Mirza ?

—  T a k  lu b i ł ,  że nie b y ł o  dn ia ,  żeby  g o  
a lbo  nie  w y ła j a ł ,  a lbo nie wyb ił .  Co to za 
cz łowiek  t en ka j tnakan!  P c h e ł . . .  to nie 
cz łowiek.  Ja n a p r z y k ła d ,  wcale co innego:  
m a m  lat  sześćdziesiąt ,  czterdzieści  lat zo­
s taję w s łużb ie ,  a dwadzieścia  t rzy lata 
s t r awi łem przy  n ieboszczyku naib-sułtanie  
( nas tępcy  t r onu )  A b b a s - M i r z i e , w urzędzie 
nasakczy i nasakczy baszy.  Raz mię tylko 
ud er z y ł  w  pol iczek.  A k a j m ak a n a!

—  Powiedzc ie  mi p roszę ,  czy ów policzek,  
k tóry wam je g o  wysokość A b b a s - M i r z a  wy ­
m ie rzy ć  r ac zy ł ,  by ł  mocny ,  czy nie?

—  T a k ;  dosyć  b o la ło ;  ciężką mia ł  rękę.
—  Za cóż was uderzyć  raczy ł?
—  A wszystko za t ego k a j m a k a n a ! Rozgn ie­

wany  b y ł  na n iego za ustawiczne j e g o  g ł u p ­
s t w a ;  j a  naw iną łe m się j a ko ś  w tę chw i l ę ,  
p ow ied z i a ł em  cóś  od rzeczy,  a on  mnie  
w  twarz !  InszaHach , jeżeli  p od o ba  się Alla- 
howi ,  kiedykolwiek bądź  zhańb ię  mogi ł ę  ojca  
k a j m a k a n a !

—  Ze wszystkiego w idz ę ,  że go nie c i erp i ­
cie; j e d n a k  gdy  p rzychodzicie do niego,  słowa 
wasze za pe w ne  są: „żeście go towi  g ł o w ę  swą 
po n i e ść  zań na  of iarę. ”

—  A czyżem r o z u m  s t r ac i ł ,  żeby m inaczej  
mia ł  m ó w i ć ?  Mile mi  są oczy moje .  Ręczę 
w a m ,  że gdyb y  się dowiedz ia ł  ch oć  o setnej, 
części  tego co w am  m ó w ię ,  n ie skończy łbym 
z n im  sp raw y i na t a mt ym  świecie.  P rzez  
Al la ha ,  nie m ó w m y  o n im w ię c e j ;  j e g o  imię 
j e s t  mi  obmie rzle .

Resztę  d rogi  p rzeby l i śmy  p rawie  w  mi lcze­
niu.  Zbl iżając się do d o m u ,  p r ze p ro s i ł e m ,  
że nie m o g ę  p rzy jąć  go u s iebie ,  b o  tylko na 
chwilkę wstąpię do  mieszkan ia ,  i po te m z no ­
wu, pó jd ę  do miasta.

— Ż e g n a m  w as ,  barun , r zek ł  g roźny  n a ­
czelnik policyi  wykonawcze j .  Jeszcze j e d n o  
s łówko • . . .  Nie możecie- l i ,  duszo moja,  p rzy­
słać mi  jeszcze kilka buteleczek t ego  szer-  
h e t u ,  k tó r ym  mię udarowal i śc ie  p r zed  tygo­
dniem.

—  Z ca łeg o  s e rc a ,  kocha ny  chanie .  Chuda
ha jiz!  Bóg s t różem waszym!

—  Allah niech strzeże synów  waszych!
Rozstal iśmy się. Przyszedł szy do d o m u ,

p os ia ł em  s ta remu A l i - C h a n o w i  sześć butelek  
ma dery :  to by ł  b ow iem  ów  szerbet, o k tó r y  
on  mię prosił .

Nie mo gę  rozstać się z sz ano w ny m przy­
jacie lem moim nasakczy - baszy,  n i e powto-  
r zywszy tu j e d ne j  jeszcze anegdo ty ,  k tó r ą  
od n iego słyszałem.  Rzecz idzie juz  nie o 
cha r ak t e ra ch  wro dz o n e j  n ikczemnosci  i p r z e ­
w r o t n o ś c i , ale o wia ro loms twie  i b a r b a r z y ń ­
stwie do k tó rych  Wspomnione dwie p rzy ­
wary do p r ow ad za ją  niekiedy Per sów.  Z ł o ­
żywszy w j e d n ę  islo-tę l isa,  kota i t yg rysa ,  
mieć będz iemy wyobrażen ie  p rawdz iwe  c h a ­
rakte ru  per sk iego.  Mieszkańcy Jezdu,  k tó­
ry c h  rządzcą  by ł  M uh a m m e d  - W e b  - Mt rz a , 
j e d e n  z synów  szacha,  w spółce  z koczu jące -  
M)i pokoleniami  Bachtyarów i Szachszewenów,  
i s a my m r ząd cą ,  wiele z ł ego  nabroi l i .  Dla 
położenia  kresu nie ładowi ,  szach p rzymuszony  
b y ł  wysłać  wojsko pod dowódz twem K as im-  
Cl iana:  nie ręczę  za r ze telność  nazwiska,  zdaje  
się j e d n a k ,  że p rawdziwe.  M uh a m m e d- W el i*  
Mirza,  usłyszawszy o zbl iżeniu się w o j s k a ,  
opuśc i ł  swój  dom , to j e s t  h a r e m ,  i uciek ł  
z miasta.  Kas im - Chan  b y ł ,  n iewiadomo 
z j ak iego  p o w o d u ,  zażar tym wrog iem We l i -  
Mirzy: s rogo u k ar a ł  mieszk ańc ów  J e z d u ,  i 
korzys ta ł  z okol iczności ,  ażeby  się po m śc ić  
nad  sa my m książęciem.  Zająwszy  m ia s t o ,  
w y g n a ł  ztąd s r o m o tn y m  spo so be m  wszystkie 
żony zb i eg łego  rządcy.  W e l i - M i r z a  ska rżył  
się o to p rzed o j c e m ;  ale szach niechcia!  k a ­
r ać  dzie lnego  wojownika,  n ak łan ia ł  syna swe­
go W e i l - M i r z ę ,  ażeby  puśc i ł  urazę w n iepa­
mięć.  K a s i m - G h a n a  wezwano  do T e h e r a n u .  
Szach p rzy wo ła ł  o b u  n ie p rzy jac ió ł ,  i ł a sk a ­
wie obszed łszy się z nimi ,potraf i ł  ich po jednać ,  
tak iż się w o b e c  j e g o  z sobą  uściskali .  Wel i -  
Mirza z całe j  duszy p rze bacz y ł  K a s i m -  C h a ­
no w i ,  i żeby mu dowieśdź,  iż się nie gniewa ,  
żeby więcej  j e szcze ustal ić nową  zgodę ,  We l i  
w p r zy t om no śc i  szacha zapros i ł  go  do siebie 
na  ob iad tegoż je szcze wdeczora.  Ni ep od o b na  
b y ło  Kasim - Chanowi  odmówić .  'Wieczorem 
więc u d a ł  się do książęcia.  N iemógł  atoli ża­
dną mia rą  p o ją ć ,  j ak im sposob em  Weli -Mirza 
tak r y c h ło  i tak ł a tw o  zapo mnia ł  han iebne j  
urazy.  Z b y t  d ob rze  znając swych ro d ak ów ,  
p rzewidywał  zdradę  i wchodząc w dom ksią­
żęcia chc ia ł  się p rzebić k indźa łem.  W s t r z y ­
ma no  go.  Książe oświadczał  się p r zed  nim 
z naj szczerszą p r zy ja źn ią , u stołu b y ł  bardzo- 
w e so ł y ,ż a r to w a ł , śm ia ł  się,  pil wino z miłym-

*■
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gościem. Towarzys two,  podweseliwszy się, 
doczekało się głębokiej nocy. Kiedy rozmo­
wa , smie'chy i żarty, w największym były  
ogniu,  nagle otworzyły się podwoje ,  a z nich 
wysy pały się wściekle jak furye kobie'ty: rzu­
ci ły się na Kasima z nożami ,  scyzorykami,  
igiełkami,  nożyczkami,  szpilkami, i nieszczę­
śl iwego chana  rozszarpały w kawałki.  Były 
to zony W el i - M ir zy , —  te same,  których K a ­
sim sromotnie wygnał  z Jezdu.

( Ciąg dalszy nastąpi).

POEZYA I J E J  ZABYTKI U L U D Ó W  
SŁO WI AŃSKI CH,  AŻ DO XIV WIEKU.

przez JVaclawa Alexandra Maciejowskiego.
W  pieśniach ludu najlepiej się malują uczu­

cia które ożywiają jego  serce ,  najwydatniej  
przebi jają się rysy jego charak te ru ,  najwido­
czniej przedstawia się jego  wyobraźnia i sta­
wia na  widok sposób myślenia narodu.  S ło­
wiańskich ludów pienia są nabożno-tęsk l iwe , 
przeplatane często miłośno uszczypliwemi wy­
razami, zdradzającetni serce ludu, który w ka­
żdej  dobie od ziemi ku niebu myśl zwracając 
swoję ,  w ucinkowych podobał  sobie wyraże­
niach,  przez nie objawiał  swój dowcip,  siebie 
i innych satyrą godząc,  tak wszelako,  iż tern 
raczej  rozśmieszał i bawił ,  aniżeli j ą t rzy ł  i 
gniewał.  Wysoko cenił Słowianin swe piosnki, 
mawiając,  że dla tego bóstwo na tchnę ło niemi 
serca dziewic i młodzieńców, ażeby język  na ­
rodowy mógł  się ut rzymywać w czerstwości,  
ażeby rzeźkość umysłu zachowywali  młodzi 
i starzy, z pieśniami razem pielęgnując muzy­
k ę ,  ich nieodstępną towarzyszkę. (Z pew anky  
Kollara  I. str. 59 .63.  64.) Jakoż, ilekroć s ło­
wiańskich ludów upadała l i teratura,  poezya 
znowu ją  budziła do nowego życia,  nowemi  
siłami pokrzepiała omdlewający język narodu,  
wydobywając podług  okoliczności szczytne 
lub płaskie pienia z piersi poety. Ten ,  czy to 
b y ł  wieszczem, czy prostym składaczem albo 
wierszokletą, j a k  Czesi w XII —  XIV mawiali 
wieku ( TVac er ad  c. fa tes , carm ina , Bo- 
hemar .  w. 369) wysokie miał zawsze pow a­
żanie nietylko u rodaków, ale i u ludów obcych,  
na  słowiańskiej  osiadających ziemi, j ako u lu­
bieniec bóstwa które wieszczem natchnę ło go 
pieniem.

Atyla,  ów bicz Boży, zesłany na ukaranie 
drapieżcy świata Rzymu,  pustoszyciel rosko- 
sznych zakarpackich krain, kończył  swe uczty 
s łuchaniem pieniów swych wieszczy (Priscus, 
w  B yzant. I. str. 45.) Bez śpiewów i tańca

nieobeszła się żadna zabawa u Rusinów pogan 
(i sehozachusia na igriszcza i  na wsia p la - 
san ja  i  na wsia biesowskyj a p ieśni, Nestor,  
u Sziec. II. str. 125) ;  a i za chrześeiańskich 
czasów pieśń i odgłos gęśli {Ewang. Ostromir. 
u Dobrowskiego: Cyrill u. Meth. str. 129), b y ­
wały zwiastunem weselenia się rodzin. Ró­
wnież i u Czechów, już  za pogańskich bez- 
wątpienia czasów, nucono owe pieśni ,  k tó­
rych w XII wieku odbi jany odgłos ,  wylał  na 
papier w XIII wieku Królodworskiego ręko ­
pisu twórca.  Jeszcze w późnych czasach 
brzmiały odgłosem dzielne czyny węgierskich 
rycerzy,  o których po siołach nucono wiej­
skie pienia (*). W  całej Słowiańszczyznie aż 
po dziś dzień nuci lud s tarodawne piosenki, 
gdy tymczasem o swoich pieśniach gminnych 
już niemal cała zapomniała Europa .

Po  gminnych pieśniach rozlana jest  smę- 
tnośc. Jest w nich rozrzewnienie serca i ubie­
ganie się za czemś niebieskiem, w co lud wie­
rzył  że go zbawi,  i za czem się jak  gdyby 
za jaką marą zawsze, ale na próżno ,  uganiał .  
Wreszcie gminne śpiewy cechuje  owe deli­
katne czucie,  które się tak silnie przebi ja 
w każde j ,  nawet  najgminniejsze'j  pieśni. P o ­
wszechna niemal wszystkich narodów i udeków 
zaszła na to zgoda, że wszelkie pienie któremu 
tej niedostaje własności słowiańskiem nie jest :  
a u wszystkich Słowian powstało to przeko­
nanie ,  że chcąc poezyi nadać cechę n a r o d o ­
wości, potrzeba ją p rzybrać w zalet tych szatę, 
bo inaczej do serca słowiańskiego nie prze ­
mówi ,  ani się podoba ć  nie będzie. Czy to 
do najwyższej Istoty wznosił swe pienia,  czy 
rycerskie głosił  czyny, czy obrzędowe opiewał 
zwyczaje,  czy miłosne nuci ł  piosenki,  czy 
w moralnych i sa tyrycznych układach zasta­
nawiał się nad człowiekiem, (na tyle bowiem 
rodzajów podzielić można pieśni słowiańskie­
go ludu z tego okresu) ,  zawsze Słowianin 
tęschl iwo-del ikatne  wylewał  serca swojego 
uczucia. W  pieśniach ludu ogromne przy­
sposobił  on zasoby dla przyszłych geniuszów 
narodową poezyą stwarzać mających.  Już się 
pokazali ich gońce. Już za Karpatami,  wRossyi  
i w  Polszczę wzniosła s ięlutnia wieszezównad 
poziomość sielskiego pienia.  Jest  więc na­
dzieja że się zjawią i mistrze,  którzy w epicz- 
nych i tragicznych u two rach ,  (te bowiem 
w całym przestworze początku i końca  nie 
mającej  krainie poezyi królują) ,  zgodnie z na­
rodowości  duchem nastroją do pienia religij-

(*) Credite garrulis cantibus joculatorum et falsis 
fabulis rnssicorum, qui fortia facta et bella Hungarorum 
usque in hodiernam diem oblivion! non traducit. Nota- 
rius u Schwsndta. I. str. 27.
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ną arfę i świecką lirę, z harmonijnem pieniem 
żeniąc filozofią, z narodowości  również wy­
dobytą ducha.

Wyliczę chronologicznie pieśni ludu,na oso­
bne  rozkładając je  rodzaje:

1. N A B O Ż N E  P I E Ś N I .
W  Czechach natrafiamy na pierwsze ślady 

nabożnych pieśni pochodzących z pogańskiego 
już czasu. Wskazują  one na to, że i w Polsce 
nucone były.  Piosnkę o Marzanie,  bogini  
śmierci, której  nam u łamek zachowano ( Jung­
m ann, Iłistor. liter, czesk. str. 27 naturalnie 
że nie w pierwotworze mowy) ,  śpiewano i u 
nas jeszcze za czasów Bielskiego (Śmierć w ieje 
się po płotu, i t. d.) a więc w XVI wieku. 
W  Królodworskim rękopisie są strofy nabo ­
żnych pieni, (w pieśni Jarosław, strofa W stań
0 Hospodine we swem linewu!') będące  tej 
samej niemal treści co i owa sławna cerkie­
wna  pieśń Czeska: Hospodynepomiłujny (znaj­
duje się i u Rakowieckego: Prawda  Ruska II. 
str. 258).  Z późniejszych czasów zasługuje na 
uwagę pieśń o ś. Wacławie:  sw aty TFaclawe 
wewodo czeske żernie knieze n a sz , (i u Bene­
sza de Wei tmi t w S. R. B. 11. str. 396),  lubo
1 czas utworzenia  j e j , tudzież p ierwotwór  
wiadomy nie jest:  nie ulega bowiem wątpli­
wości że w odm iennej ,  od pierwotnego swo­
jego u two ru ,  postaci doszła do naszych cza­
sów. W  zbiorze starożytnych poezyj czeskich 
(Starobyla składanie), jest wiele pieśni n a ­
bożnych i moralnych ,  tudzież wiele history­
czno - duchownych opowiadań czyli legend 
(zastanowiło mnie szczególniej Dziesięcioro 
przykazania,  ważne pismo do opisu obycza­
jów owego wieku) ,  które pod względem 
estetycznym mają swą wartość. W  pieśni 
noszącej napis dziesięcioro radości P. Maryi, 
j es t  godnem uwagi wyrażenie: „w y d ał a  Ma- 
rya syna bez żadnej boleści, j ak  kwiat  wyda­
jący z siebie wonią bez żadnego uszkodzenia;” 
a w pieśni płacz M aryi tak się wyrażono o 
Jezusie Chrystusie:  „Kwiec ie  najśliczniejszy, 
Wszystkich kwiatów kraso.”

Mamy (u Archid. Gnesn. II. p. 81. Dług. I. 
str. 1078) ważne świadectwa o pieśniach ku 
czci Bożej w Polsce układanych: lecz te do 
naszej pamięci nie doszły. Twórcą  ich był 
Jan Łodzią  biskup Poznański: człowiek w to­
warzystwach miły,  lubiący wesołość i muzykę, 
szczególniejsze do N. Panny nabożeństwo 
mający (*). Ułożył on pieśń o wniebowzię­

c i  Sed lubricam  carnis aydenter ag eb a t, bene lite ­
ra tu s  e t bene natus qui etsi pro tempore solatiis e t hi- 
laritensi operam d a re t, singulariter tamen Virgin! 
Beatae devotis fam nlabatur obsequi*.

ciu P. Maryi ,  zaczynającą się od wyrazów: 
„Wita jc ie  podwoje  zbawienia” {salve salutis 
ja n u a );  d rugą  na oczyszczenie tejże N. Panny,  
która się tak zaczynała; „ j asność  po drodze 
świeci” {lux clarescit in via); trzecią pieśń 
zrobi ł  na cześć ś. Wojciecha,  a każdy począt­
kujący wyraz w wierszu zaczynał  się od g ło ­
ski z imienia i nazwiska poety wyję tej ,  tak,  
iż wszystko razem tworzyło wyrazy: Jan P r a ­
ła t  Poznański ;  czwartą pieśń ułożył  o ś. P io ­
trze, której  początek był  taki: ty jesteś opoką 
{tu es Petrus),- piątą pieśń ułożył o ś. Pawle.  
Powiadają  kronikarze że pieśni te odśpiewy­
wano w polskim kościele (*). Powiada ją  
dalej ,  że z powodu ułożenia tych pieśni, Ka­
tedra Poznańska nie pamiętając na jego grze­
szne życie z wdzięcznością zawsze wspominała  
imię poety Łodzi  (**).

Pieśni  Biczowników, śpiewanych podczas 
obchodów dwa razy na dzień, ani śladu teraz 
nie masz. Zaginęła i pieśń o męce Pańskiej ,  
którą ułożoną przez Jana opata Witowskiego,  
t rudów Władys ława Łokietka nieodstępnego 
towarzysza,  śpiewano u nas w poście {L. Ł u ­
kaszew icz, Rys dziejów  piśmiennictwa pol­
skiego, str. 7.) Sam Psałterz Małgorzaty jes t  
d ługiem nabożnehn pieniem,  zalecającem się 
mocą języka , pięknością wyrazów, a często 
nawet jędrnośc ią  myśli.

2. PIEŚNI HIST ORY CZN E,  RYCERSKIE,  
OBRZĘDOWE.

Z okresu tego kilka Czeskich historycznych 
pieśni doszło do naszych czasów; wszakże 
rycerskich pieni ,  historyczne zdarzenia opi­
su jących ,  posiadamy wiele. Do pieśni histo­
rycznych należy pieśń sądem Libuszy zwana; 
d r uga ,  (którą P. Sierriieński w t łumaczeniu 
swojem Królodworskiego rękopisu w je dno  
pomieszał  z pierwszą, z powodu źe sam r ę k o ­
pis nie oddziela jej  od pieśni o sądzie Libuszy) 
jest  ułamek pieśni o prawach czeladzi,  czyli 
r odu zostającego we spólności majątkowej  
pod jedną  głową. P. Hanka w najnowsze'm 
wydaniu rękopisu Królodworsk iego , da ł  jej  
napis Se jm u,  z powodu jak mn ie m am ,  że na 
publiczne'm zgromadzeniu narodu  odczy­
tawszy to prawo,  za powszechnie obowiązu­
jące uznali j e  Czesi. Wnoszę to z dwóch 
ostatnich u łamku tego wierszy. Trzecią na- 
koniec historyczna pieśń, o przygodzie Sztem- 
berka,z końca XIV wieku, przywiódł  P. Palacki  
(w Czasopiśmie Czeskiego muzeum I. str. 17).

( ‘)  Quain Ecclesia Polonica post completionem Pri- 
mae canere consuevit.

(" )  Magnum sui monumentom apud Ecelesiani Po- 
«nanien*cm reliquit.



206 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

Czwarta  pod napi sem T r i s t r a m  z XiH p o c h o ­
dząca wieku,  ca ły  tom czwar ty  s t a rod aw nyc h  
Czeskich poezy j  (Starobyla składanie) za j ­
muje .

( Ciąg dalszy nastąpi.)

n o w e  d  z  i  e  t  a .

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

Piekarz i je g o  rodzina, powiastka J. K ra­
s z e w s k i e g o .  W ilno  1837,  w drukarni Neu­
m ana  in 16.

P an B artłom iej, pow iastka J. K raszew ­
skiego. W ilno  1837,  w drukarni Neumana  
in 16.

Autor w p rze dm ow ie  do j e d n e j  z tych p o ­
wiastek wylicza p rzymio ty po t r ze b ne  p isa rzo­
wi romansów i imiona wszystkich p rawie  naj - .  
s ł awniej szych r o m an so  -  pisa rzów E u r o p y  na 
scenę  w y w o dz i ;  j e d y n i e  dla oświadczenia  
w  końcu," ze żadnego z  nich nienaśladuje , że 
pisze wcale oryginalnie, a na próbę ja k  mu 
się to u d a je , te dwie pow iastki oddaje p od  
sąd czytelników.

G d y  Szekspir  a s t ro fował  k ry tyk  ze niek iedy 
b r a ł  ca łą  scenę  z j e d n e g o  pisarza wspó łcze ­
sn e go ,  odpowiedz ia ł :  „ T a k a  scena  j e s t  j a k  
o s o b a ,  k tó rą z t łoku r y n k o w e g o  w p ro w a d za m  
do  d o b r e g o  to w arz ys t w a .”

Mol ier  na taki za rzu t  b r on i ł  się jeszcze 
śmielej :  „Gd z ie  tylko znajdę,  b io rę  co d ob r e . ”

A j e d n a k ,  dziwna!  u tw or y  tych dwó ch  lu- 
-< dzi co  się tak bez ws tydu do ks ięgokradztwa  

p rzyzn awa l i ,  uważa E u r o p a  za n a j o ry g i n a l ­
niejsze,  j akie tylko w y d a ł  umys ł  ludzki.  S ł y ­
sząc tych mis t rzów,  twórców tylu o r yg i na lnych  
: p i e rwo tw or ny ch ,  wyra z  Lwowski) ,  a rcydzie ł ,  
p rzy z na ją cy c h  się do l i t erackie j  kradz ieży i 
naś ladownic twa,  któż nie po jmie  naszej  r a d o ­
ści g d y śm y  z d o b r ą  wiarą przeczytal i ,  że li te­
ra tu r a  nasza u jrzy  dobre r o m a n s e  n o w e g o  
rodzaju ,  k tó rego  j e szcze  n ieodgad la  tak b o g a ­
ta,  może  do zby t ku  boga ta ,  w r ó ż n o r o d n e  r o ­
ma n se  i powieści ,  wspó łczesna  Fra nc j a .

Chwilę t r w a ło  z łudzenie.  Po zna l i śmy  że 
chyba- przez o m y łk ę  daje  nam au t o r  to dwoje  
bliźniąt za cha rak te rys tyczną  p r ób kę  tej  o r y ­
ginalności .  Pozna l iśmy  że są one z tej j uz  
dosyć  licznej i różno - imiennej  rodziny Im- 
prow.izacyj Pana  Kraszewskiego .  Niepoc ie -  
szające  by ło  to spost rzeżenie:  rozumie l i śmy 
że m a m y  "s łuszne p raw o  spodz iewać się ,  i ż  

Pan  Kraszewski  obd arzy  l i t eraturę czetn wa-  
żniejszem,  p o ż y  leczniej szem,  sumienn ie j  w y ­
p r ac ow a n e  m, biorąc d o b r ą  wróżbę z p r zy r ze ­

czenia Historyi  miasta Wi lna.  Bo Im prow iza- 
cyje do zapalania fa je k ;  takie improwizowane  
powias tk i ,  takie n iedo j rzałe  p ł o d y  k i lkogo-  
dzinnej  p racy,  nie mogą ce  mieć w sobie  dosyć 
wewnę t rzne j  żywotne j  siły do dłuższego t r w a­
nia,  smuc ić  i t rwożyć muszą na jgorę t szych  
nawet  P a n a  Kraszewsk iego  s t ronników.

Złoś l iwy  albo  ścisły o b s e rw a t o r  go tó w by  
z rob ić  u w a g ę ,  że nawet  u b yw aj ą cy  postęp 
formatu  dziel Pa n a  Kraszewskiego ,  k tóry p r ze ­
chodz i ł  przez różne  modyf ikac je  8vo maj , 8vo,  
8vo min . ,  12. 16 i doszedł  t ego  in 16 min imo,  
zgadza się z uby w aj ą cą  ważnością  ich t reści  
wewnę t rzne j .  Ostatni rok Zygm unta  / / / / o d ­
gadu jąc  myśl  au to ra  z ty tułu  mia ło  to być  kilka 
kar t  historyi  ksz ta ł tem powieściowym ożywio­
nych.  Kościół ś .  Michała w W iln ie , b y ł  r o ­
m a ns em  niby h is to rycznym.  Nastąpi ł  dalej  
Pan K arol, powieść fa n ta s ty c z n a , ale tu ta j  
f antastyczność  n i e b y ł a  fantas tycznośc ią  Hoff ­
m a n a ,  r aczej  by ła  ta powieść już  j a k b y  po­
p rzedn iczka dal szego sze reg u  improwizacyj .

Zais te n iezna jdz iemy w tych dwó ch  powias t­
kach Piekarz  i P an B artłom iej, ani  za pachu  
W a l t e r - S k o t o w s k i e j  szkoły,  n i e z n a j d z i e m y  
tk l iwych ob raz ów  Augusta Lafon tena ,  p o n u r e j  
se n ty me nta lnośc i  Pani  Du d ev a n t  ( G e o r g e -  
S a n d ) ,  fi lozofiezności Ba lzaka;  tylko spalenie 
cza rownika  p rzypomina  Hof fmana;  i co więcej ,  
go tow iśm y u t r z y m y w a ć ,  czemu nie wszyscy 
uwierzą ,  że te powias tki  bu r l e sco  ranie'j niż 
inne Pana  Kraszewskiego wylewane są na for ­
mę Pana  P aw ła  de Kock.

W  czymże ta o r y g i n a l n o ś ć ? —?- koc h a ne k  
zd yb a n y  i k r y jący  się w szaf ie,  p o je dy n ek  
między d w o m a  t chórzami ,  kul  s ło m y  zamiast  
cza rownika  spalony,  pe ruk a  przez pieska p o ­
gryziona,  są g łó w n e  katast rofy powias tek , a
dal szą ich ozdob ą  do bra  doza dwuznaczn ików,
bur leszków,  miej sc  pospo l i tych  i styl dosyć  
pospieszny.

I toż są pisma su ro w eg o  k ry tyka naszych i 
c a łe g o  świata pisarzy roman sów  fW izeru n ki 
naukowe, poczet  nowy,  1837,  tomik lOty) ;  ta-  
k iemiż wzorami  teory j  swoich dowodzi !

Zresz tą  te powiastki  i p rzy  nich poważną 
p r ze m o w ę zdaje  się że t r afnie  weź miem y za 
rodza j  żar tu i mistyfikacyi ,  i że te dziwne p o ­
łączenia  w y ra ch o w a ł  au t o r  dla podnies i en ia  
korn iczności ;  jeżeli  zaś na nieszczęście by­
łoby  to serio, należy n a jmo cn ie j  proste  P a n a  
Kraszewskiego  aby raczył  j a k  dotąd,  c h o c by  
nawet  P a w ia  de K o c k ,  naś ladować.

W ilno. 4 .  E.
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S Ł A W N I  T A N C E R Z E  

Z  czasów Ludwika X IV .

L u d w ik  XIV miał  wielkie up o do b an ie  w t a ń ­
cu,  i nie b y ł  na jgorszym z t ancerzy swego cza­
su. Za łożył  akademię lej  sztuki,  k tó rej  cz łon ­
kami byli nauczycie le  króla,  królowej  i książąt. 
Często ba rdz o  także w salach królewskich wy­
dawa no  balety,  maskarady ,  czarodziejskie sko­
ki ,  w k tórych sani król ,  książęta i księżniczki 
g łó w ne  mieli role.  Lecz tańce w yk on yw ane  
przez d w ó r  i książąt nie zaspaka ja ły  króla ,  
dla t ego  też roku  1661 za łożył  wspomnioną  
akad em ię  t a ńc a ,  gdyż j a k  się w przywi le ju  
w y ra ż a ,  sztuka ta od na jdawnie j szych  cza­
sów uważana  była za ce lującą i na j po t r ze ­
bn ie j szą  do wykształcenia  c i a ł a ,  dziwnie k o ­
rzys tna  dla szlachty;  i nietylko w czasie poko ju  
na d w o r a c h ,  lecz i w w oje nny ch  czasach po 
obozach używaną b yć  powinna.  P o m im o  te­
go ,  nie zdaje się aby  ta akademia  wielki w p ł y w  
na d w ór  wywierała .  Ryło atoli w ow ym cza­
sie mnós two s ł awn ych  tance rzy w P ar yż u ,  
których nazwiska wef ra ncu zk ieh  pamiętnikach 
tańca n igdy zapomn ian em i  nie b ę d ą ,  j a k o  to: 
P ć e o u r t ,  Be auc ham ps ,  Blondy,  Feu i l i e t ,  D e­
sa i x , Ballon i wielu innych.  Ballon i Blondy 
byli szczególnie j  w zor em  dla późniejszych 
mistrzów w lej sztuce;  największą j e dn akż e  
sławę pomiędzy t an ce r ka mi  ówczesnemi  p o ­
zyskała P an n a  Cama rgo .  Powiedziano  o niej,  
że przez swój  wielki i sobie tylko właściwy  
talent  przewyższyła Ballona i Blondy.  S ł a ­
wna ta t ance rka  pochodz i ła  ze znakomitej  
h i s zp ańsk ie j  rodziny ,  a gdy  się pokazała  na 
scenie,  z l akiem ją p rzyję to  u p o d o b a n i e m , iż 
wszystkie najnowsze mo dy  j e j  imieniem n a ­
zwano.  Odznacza ła  się nadzwycza jną l e kko­
ścią,  wesołośc ią  i p o w a b e m ,  i m ó w ią ,  że 
pierwszą by ła  z tance rek co tak zwanych  en- 
trechats używać zaczęła ,  które bezwątpienia 
j e dn akż e  później  daleko więcej  u d o s k o n a ­
lono .  P o m im o  nadzwycza jnego  talentu,  d ług i  
Czas, przez zazdrość  tance rki  P revo t  zos tawa­
ła tylko pomiędzy  f ig u ra n tk a m i ; raz  się j e j  
wreście uda t o  w hiszpańskim tańcu tak b a r ­
dzo zachwyc ie publ iczność,  iż odtąd na zawsze 
pierwszą j e j  f awory tką  została.  C a m a rg o  
w szesnas tym ro k u  weszła do  opery,  i wciąż 
przez lat  dwadzieścia pięć publ iczność paryzką 
zachwycała .  W ol te r  w nas tępnych  wierszach 
por ówn yw a  j ą  z również  s ławną ówczesną t a n ­
cerką:

, , 0  C a m a rg o ,  j akże  świetną jesteś!  al eż ,  o 
Bogi ,  Sal le n iemniej  jes t  za chw yc a ją cą ;  p o ­
w ab n e  są j e j  kroki,  lecz twoje  po wabn ie j sze ;  
bo  j ą  można naś ladować ,  a ty jesteś n ienaś la-  
downiczą.  Nimfy t akowe skoki c / \ n i ą  j ak 
o n a ,  lecz tylko G rac ye  tak j a k  ty t a ń c z ą ! ”

Panna  Salle' ,  k tóra nie pochodz i ł a  b y n a j ­
mnie j  ze s t a rod aw ne j  szlacbeckie' j  rodziny,  ni 
tak j a k  ona miała wujem wielkiego h i s zpań­
skiego inkwizy to ra,  by la prócz  tego t ance rką  
w inny m zupe łn ie  rodza ju .  T a n i e c  j e j  b y ł  
sz l achetny i wdzięku p e ł en ,  nie czyni ła wiel­
kich skoków ani żadnych  entrechats. Nico-  
g ranicza ła  się na zachwycan iu  swoim ta l en ­
t em samy ch  pa ryżanów,  lecz szukała t akże 
szczęścia na rozmaitych  londyńsk ich  teat rach.  
Niezaprzeczoną  j e s t  r zeczą ,  iż żadna  t ance rka 
nie  o t r zymała  n igdy  p o d o b n e g o  do w o d u  za­
dowolenia  i wdzięczności  publ icznej ,  j ak P an na  
Sal le podczas sw eg o  benef isu w Lo n dy n ie .  
Gdyż skoro  tylko ukazała się na scenie,  pow i ­
t ano j ą  g r ad e m  sakiewek pe łn ych  złota i b a n ­
ko w yc h  b i le tów,  k tóre  ze wszystkich loż do 
stóp j e j  spada ły ,  i uczyni ły  r azem su mm ę 
2,100 ,000  f ranków.  W  ow ym  czas ie ,  wraz 
z temi g łośno  - s łynącemi  t ance rkami  j a ś n ia ł  
s ławny Dupre ,  poprzedn ik  s ł awnie j szego  j e sz­
cze Vestrisa.  Dupre ,  k tó ry  p rze cud ny  wzrost  
i p e ł n ą  powagi  postawę  po s i a d a ł ,  o p ie w a n y  
t akże b y ł  przez zn an ego  poe t ę  Dorata ,  w n a ­
s t ępn ych  rymac h :

„ G d y  wielki D u p r e ,  ze swoją  p o s z a n o w a ­
nie wrażającą postawą,  wysokim p ió rop usze m 
ozd obn y ,  wejdz ie  na scenę ,  mn ie ma sz  widzieć 
bóstwo  upa t r u j ąc e  ofiar i o ł tarzy,  k tó re  tyl­
ko z niechcenia  r aczy  się mięszać do tańca 
śmie r t e ln ikó w.”

Inni  także poec i  zwali go  Bóstwem ta ń c a ,  
dla si lnych i pe ł n y c h  p o w a b u  poruszeń.  Był 
on przez lat t rzydzieści  pi e rwszym tance rzem  
paryzk ie j  o p e r y ;  miej sce to zajął  po n im 
sławniejszy j e szcze Vest ris  starszy,  k tó r y  ta­
l en tem swym przez ca łe  p ó ł  wieku  pa ryzką  
zachw yc a ł  publ iczność.  S ław ny  ów Vest r is  
był  również  świa t łym cz łowiek iem ja k  wiel ­
kim tance rzem.  Sa m nazy wał  w ł as ne go  sy­
n a ,  Augusta Vest r is ,  bó s t w e m  ta ńc a ,  i zwykł  
b y ł  mawiać:  „ J eś l i  syn mnie  k iedyś  p rze ­
wyższy,  to j e d y n ie  dla t ego ,  że t akiego j a k  
j a  miał  o jca:  Co  do m n ie ,  w młod ośc i  m o ­
je j  nie b y ł e m  tak szczęś l iwym.”
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Z tym Numerem kończy się l e potrocze Magazynu Powszechnego z roku 
1837. Prenumerować można w  Kantorze Głównym (przeniesiony teraz na 
ulicę Miodową, w  domu W®0 Zeidlera Nr. 482 obok cukierni Pana Łoursa) 
jako też w  Księgarniach i  Kantorach Pism Peryodycznych.

Szanowni Prenumeratorowie na prowincyi zechcą wcześnie zapisać się 
na Urzędach i Stacyach Pocztowych, a tym sposobem zapewnią sobie nadał, 
regularne odebranie Magazynu Powszechnego.

NA PROWINCYI PRENUMEROWAĆ 
MOŻNA:

Na wszystkich Urzędach i Stacyach Poczto- 
wych.

Można także prenumerować na Urzędach 
Pocztowych do Głównego Pocztamtu w Wilnie 
należących, oraz u  następujących Księgarzy: 

w St. Petersburgu , u A. Smirdina, u PP. 
Eggers et Pelz, i u W. Pluchart.

iv M oskw ie, u Szyrajewa Księg. Uniwers: 
w W ilnie, u Teofila Glucksberga.

„ u Józefa Zawadzkiego. 
w M itaw ie, u A. Reyhera. 
w R fd ze , u P. Franzen.
N a Podolu i W ołyniu , u Braci Lechów, i

u  S z c z e p a ń s k ie g o .  _ ,
w K rakow ie, u D. E. Friedleina i u Czecha. 
we Lw ow ie, vl Wilda i Syna, u Millikowskie- 

go i u Pillera.

w Poznaniu, u J. J. Heine i uT. Scherka. 
w Lesznie (Xięst. Pozn.), u Ernesta Gunther. 
w W rocław iu ,u W. G. Korna i S. Schlettera. 
w W iedniu , u Schaumburg i Comp. 
w Lipsku, u J. J. W ebera iF. A. Brockhausa. 
Wszelkie pisma i pieniądze, winny bydź nad­

syłane fra n c o ,  a adressowane: Do Księgarni 
Szkół publicznych w Królestwie Polskiem.

J. GLUCKSBERG 
Księgorz Szkół Publicz. w  Król. Pols.

E xem plarie  M a g a z y n u  P o w s z e c h n e g o  , nicopatrzonc 
niniejszą pieczęcią, prawnie poszukiwane będą.

i2?0Ł'.

w  WARSZAWIE, w DRUKARNI J. GLtiCKSBERGA, KSIĘGARZA SZKÓŁ PUBL., ULICA MtODOWA H.4S3.


